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Onegdaj, ja k o  w u roczystość  Im ie lin  J e g o  C e ­
s a r s k i e j  W Y soifO K ości  C e s a r z e w i c z a  N a s t ę p c y  T ro n u  
W i e l k i e g o  Z i ę c i a  M i k o ł a j a  A l e x a n d r o w i c z a , o d ­
b y ły  się o godzinie lOej rano, t a k  w kościele M e­
tropo li ta lnym  św. Jana , w obeć urzędn ików  w ładz 
w szelkich , jak i we w szystk ich  św ią tyn iach  tu te j­
szych różnych w yznań, solenne nabożeństw a.—

, O godzinie 10 i #pół z rana  JO . X iązę  GorczaJcaw, 
g łów nodow odzący  lsz ą  armją, N am iestn ik  K ró le ­
s tw a, raczył przy jm ow ać  ppw inszow auia  na  po ­
ko jach  zam kowych, o c ^ r z ę d p ik ó w  tak  w o jsko ­
w y ch  jako  i cywilnych, oraz znakomitszej szlachty, 
poczem wraz z tymiż ud a ł  się do ka tedra lnego  
praw osław nego  soboru  św. T ró jcy , gdzie o go­
dzinie l l e j  odbyło  s ię .solennenabożeństw o. W ie ­
czorem w Tea trze  W ielk im  dane  było w idow isko 
bezpłatne, a miasto rzęsiście uilłuminowano.

Z Petersburga, 'd. 25 listopada (7 grudnia).
W .U kazie N a j w y ż s z y m  na d. 24 października, w ła­

snoręcznym J e g o  C e s a r s k i e j - M o ś c i  podpisem  do rządzą­
cego senatu wydanym w yraźo ijć:, „N a przedstaw ienie 
Nam iestnika N a s z e g o  na Kaukazie , uznawszy użytecz- 
nem, dla rozw oju handlu I przem ysłu na brzegu pół- 
noeno-zachodnim m orza K aspijskiego, żałożyć koło 
tw ierdzy Petrow sktej miasto portow e P etrow sk, i na­
dać niektóre ulgi i przyw ileje osobom, k tó reb y  chciały 
tam  osiedlić się, zatwierdziliśmy nakreśloną przez N a­
m iestnika i roztrząśniętą. przez kom itet K aukazki u- 
staw ę o osiedleniu i adm inistracji tego miasta, tudzież 
etat jego zarządu. P rzesyłając ^om ienjoną ustawę i 
etat senatów! rządzącemu,^^rozkazujemy mu uczynić' 
względem należytego ich wykonania stosowne ro zp o ­
rządzenie. “

—  D rogą żelazną M ikołajew ską przewieziono: od 1 
stycznia do 1 października: passażerów  805,662, pak  
i tow arów  18,627,5453/ .  pudów  czyli 23,774 nume­
rów , korrespondencji pocztow ej 31,225 pudów , osią­
gnięty ztąd dochód w ynosił 5,713,449 rs. 5 1 kop.  
W  październiku: passażerów  106,039, ładunku pu ­
dów  2,377,857 czyli 2,195 num erów i korrespondencji 
pocztow ej 2,769 pudów , a dochód ztąd osiągnięty 
w ynosił 770,345 rs. 64 kop. D ochód z tern ogólny od 
1 stycznia do 1 listopada r. b. wynosi 6,483,795 rs 
16*/, k.

WIADOMOŚCI K R A JO W E
W Y B O R Y  R E S S U R S Y  K U P I E C K I E J .

W dniu wczorajszym odbyły się wybory na 
Członków komitetu Ressursy Kupieckiej. Glosu­
jących było około 400.' Niepamięta jeszcze Res- 
sursa tak znacznej liczby wyborców. Nowy to 
dowód, iż zebranie to jest na drodze ciągłego 
postępu.

Wybrrfńemi zostali, według większości otrzy­
manych głosów, ze sfaru: kupieckiego pp.: hr. An­
drzej Zamoyski (jednomyślnością prawie), Leo­
pold Kronenberg, hr. Tormsz Łubieński, Ale­
xander Kurtz, Mathias Roseń. Xawery Schlenker, 
Na zastępców:1" pp. Vettjjr^Salwian Jakubow ­
ski, Alexander Rawicz, Dobrycz, Kohler, L u ­
dwik Halpert.

Ze stanu niekupieckiego, wybrani na człon­
ków rzeczywistych: hr. Leon Łubieński, H en­
ryk .Stecki, hr. August Potocki; — na zastęp­
ców: hr. Seweryn Uruskj, Dominik Zieliński, 
Wincenty Majewski.

Komitet wjąę (z wyjątkiem trzech ze stanu 
kupieckiego i jellnego zniehandlująeych), utrzy­
ma! się większością, "ten sam co i w roku ze­
szłym, a i ci członkowie którzy nie utrzymali 
się, na zastępców wybr-ujejni zostali.

Nowy komltefw ogólnej barwie przedstawia 
wszelkie rękojmie dla wyborców, tembardziej, 
że na czele jego stoi mąż wysokich zasług i o- 
gólnego uznania w kraju. Jednomyślny prawie 
wybór, i szczere, serdeczim przyjęcie, jakiego 
doznał przy ukazaniu się na sali, jak z jednej 
strony stanowią dowód,^że każda myśl uczci­
wa, każda szlachetna dą łio ść  i rzeczywista za­
sługa, znajdą zawsze slrdeczne współczucie u 
ogółu, —  tak z drugiej, Rozbudzają przekona­
nie, że nowy wybraniec przyjmie nową go­
dność swoją z takiern sercem, z jakiem ofiaro-

A n n u D c l a l a .
P O W I E Ś Ć  H I S T O R Y C Z N A

przez

Zygmunta Kuczkowskiego.
T o m  III.

(D okończenie).
Licząc na  pew n ą  w ygranę im ając  już wiele 

ustalonych w ypłat nakazanych sądownie, po- 
zaw iera łak ilka  kon trak tów  kupna, porozpo- 
czynała  now e budowy, pou rządza ła  kilka roz­
m aitych zakładów . I wszystko to by łaby  ona 
pewnie doprow adziła  do skutku, a  w czasie 
niedługim, byłby jej k lasz to r  m ógł się liczyć 
do najbogatszych fortuną i najznamienitszych 
pożytkiem, —  ale tymczasem xieni gdzieś n a ­
gle zniknęła, a  wszystkie jej p race  zawisły.
I gdyby to jeszcze było skończyło  się na  tem 
by łab y  mniejsza, — ale po jej zniknieniuspro- 
cessowani przez niUUłużnicy, jedni pozatrzy- 
my mli wypłaty , reft-iwowali processy, a  inni 
nav/et całkiem now e powydawali pozwy. Dziś 
tedy klasztor znajduje się w tem położeniu, 
że nietylko na  owej gorliwości swej p rze łożo­
n e j  nic nie zyskał, ale jeszcze niezmiernie w ie­

le utracił, - -  pozawierane bowiem  kon trak ty  
grożą ogromnemi stratami, powiększonych 
przez nią w ydatków  niema czem zastępować, 
a  kiedy przez niechęć dla klasztoru, obudzo ­
ną  przez zbytecznie gorliwą xienię, niemal 
wszyscy się dzisiaj odsunęli od niego, liczna 
drużyna zakonnic, znajduje się w coraz do t­
kliwiej czuć się da jącym  niedostatku. Ani już 
śladu niema tej zamożności, ja k ą  dawniej u- 
t rzym yw ała  xieni, — dziś mu już nie w ystarcza  
n aży c ie ,  a  czasem naw et i chleba brakuje...

Takie smutne wspomnienia przynosiły z a ­
konnice do Zamku. Nie skarżyły się one na 
xienię, a le  się skarżyły  na  los swój i w idać 
było po nich, jak  g łęboko go czuły.....

Annuncjata ich słuchała  z serdecznem w spół­
czuciem i szczerym żalem, bo jakżeż się nie 
litować nad temi, k tóre  tak m ało  w ym agają  
od świata, a  i tego nie mają? I ta  litość na ró ­
żne nap row adza ła  j ą  myśli. Lecz rozważając 
to sobie, do czego ją  czasem na  w idok tych sie­
rot pociągało  serce, m ów iła  w m y ś lid o  siebie: 

— O dpokutow ałam  już wszystkie grzechy 
k tóre  może kiedyś były popełnione przez m o­
ich ojców. Przyjęłam  to brzemie na siebie z 
pokorą  i poniosę je z w ytrw ałością  do grobu. 
Mam-że jeszcze się brać do pokuty za  grze-

waną mu została przez zgromadzenie, które­
go odtąd będzie głównym przedstawicielem i o- 
zdobą.

ftorrespondencja Mronikf.
Odessa 9 Grudnia n. s. 1857 r.

Przed  kilkoma dniami wróciłem z malej' wycier 
o u | czki w  okolice naszego miasta, a wróciłem z ule- 

| n n y m  deszczem, k tó ry  niezważając na moje p ro- 
■ żhy i groźby, moczył mnie niemiłosiernie. Ulice 
] nasze pełne błota, przejść niepodobna, mieszeza- 
; nie też narzekają; ale b łogosław ieństw a wszyst­

kich okolicznych gospodarzy , k tórzy deszczu wy- 
glądali z upragnieniem, zagłuszają  narzekania  in- 

•j nyeh. M ają tez’ oni czego błogosławić, bo d w u ­
miesięczna posucha i przedwczesne zimna, nieje­
dnem u z. naszych ro ln ików  da ły  się ju ż  we znaki 
i spow odow ały  słuszną obawę, aby i tym razem 
ozime zasiewy straconemi nie były  zupełnie.

D w a  la ta  mężnie znosiliśmy tę klęskę, bo przy  
obfitych u rodza jach  ja rego  zboża, b rak  żyta  i o- 
zimej pszenicy nie daw ał się uczuć. B óg  w  łasce 
Swej w ynagradza ł  s tra tę  jednego , bajecznym u r o ­
dzajem drugiego; w  bieżącym ro k u  szczególniej, 
urodzaj jarego zboża był nadzw yczajny. Dziesięć 
źiarn uw ażano za mierny.

K ra j now o-rossyjski długo uw ażanym  b y ł  j e ­
dynie za pastw isko, k tórego niewdzięczna n iby  
gleba, odejm ow ała chęć do rolnictwa. Dziś p rze­
konano się o niesprawiedliwie w ydanym  sądzie, 
a dow odem  tego je s t  podniesiona w artość  ziemi 
w tym  kraju, której zalety, śmiało powiedzieć mo­
żna, wykazali jedynie  koloniści niemcy i bułgary. 
Dziś go sp o d a rs tw a  nasze w wielu miejscach są  
już  postępow e i niemało mamy takich obywateli, 
którzy' korzysta jąc  z ła twości kommunikacji m or­
skiej, sp ro w ad za ją  z zagranicy  machiny rolnicze 
różnego rodzaju  i użytku, a k tó rych  w p ro w ad ze ­
nie w  tym k ra ju  szczególniej j e s t  p raw ie  niezbę- 
dnem, z p rzyczyny  b raku  robo tn ika  i n a d z w y ­
czajnej d rożyzny tegoż.

W  Odessie mamy sk ład  m achin  i narzędzi ro i 
niczych z Baw arji  sp row adzanych , k tó ry  dziś nie-

chy, popełnione przez m oją da leką  krewne? 
Mamże już pokutow ać  za wszystkich, którzy 
się kiedykolwiek o ten Zam ek otarli?

Annuncjata zapa tryw ała  się jeszcze w ten­
czas na życie klasztorne okiem światowem.

I nie m a to być dziwnem nikomu, bo była  
ona  w  tem wcale  niewinną. Zycie to w yobra­
ż a ła  ona sobie li z usposobień i czynów xie­
ni — a  xieni nie m ogła jej nigdy przemówić 
do serca....:

Ale zdarzyło się wkrótce, że zmęczona swoi­
mi gośćmi u siebie, a  nowo wzruszona nędzą 
owych sierot zakonnych, po jecha ła  na  parę  
dni do nich.

I odwiedziny te spraw iły  gruntowną zmia­
nę, tak  w jej uczuciach ja k  przekonaniach.

Annuncjata bowiem nigdy nie by ła  w k la ­
sztorze. Kiedy więc dzisiaj w nim się zn a la ­
zła i obaczyła  tę ciszę, jaka  tu p an o w a ła ,  nie 
m ogła  wyjść z podziwienia. Cisza ta, którćj 
tak  gorąco pragnęła, a  o k tórćj m yślała , że 
jej nigdzie nie masz na  tym gwarliwym  św ię ­
cie, nape łn iła  jćj duszę ta k ą  błogością, a  jej 
serce zbolałe tak  niewymowną rozkoszą , j a ­
kiej nigdy jeszcze nie czuła w swem życiu, 
zdaw ało  jej się, j a k  gdyby n a b łą k a w s z y  się 
przez ca łą  wieczność po czyseu, pierwszy raz



wielki jest jeszcze, lecz z wiosną xcicfc >■' jJ .i  być 
zwiększony. Pługi, którycli na  1 ..zysłano
kilkanaście, wnet rozkupiono i fizy y banie o
praktyczne. Zamożnemu obywatelowi ‘♦trudno
zapewne dostać zawsze i wszędzie wszelkiego ro­
dzaju machin potrzebnych do gospodarstwa rol­
nego, bo pieniądz wszystkiego dc tarczy; ale np, 
niemiec kolonista, który, z małym bardzo w yjąt­
kiem (a), znacznych kapitałów nie ma, nie jest ni­
gdy w możności wydać jednorazowo znaczną 
summę na zakupienie młockarni, żniwiarki, i tym 
podobnego narzędzia. To też wszystkie machiny 
zastępuje on osobistą pracą i trzeba widzieć go 
krzątającego się kolo gospodarstwa i czyniącego 
wszystkiemu zadość, bez pomocy żadnego nowo­
żytnego wynalazku.

Okolica Odessy w okrąg zasiedlona jest kolo­
nistami. Oni prawie wprowadzili tutaj'oświatę; 
osiadłszy tu od łat sześćdziesięciu i doszedłszy nie­
ustanną pracą do stanu błogiej pomyślności, 
świadczą o zaletach ziemi niesłusznie potępionej, 
i  dziś oni też, jak o tern wyżej wspomniałem, pod­
nieśli wartość tej ziemi do wysokiej ceny.

W  roku 1837 płacono w gubernji Cbersońskiej 
za dziesiatynę (około dwa morgi nowopolskiej 
miary) ziemi na dziedzictwo, rsr. 2 kop. 85, —  
dziś zaś w powiecie Odesskim płacą od 14 do 25 
rsr. za takąż sarnę miarę. W  okolicy Odessy pod 
miastem, za jednoroczne wynajęcie dżiesiatyny 
pola już używanego płacą rsr. 5, a do 12 rsr. za 
mniej więcej nowinne pole, na ktorem zasadzają 
kasztany, to jest kawony, melony, ogórki, cebulę 
i t. d. Jeżeli zaś ocenia się ziemię stosownie do 
rocznej z niej intraty, to wartość dżiesiatyny w y­
niesie 150 do 300 rsr. Nie mówię tu  o tak nazwa­
nych futorach czyli willach nad morzem, tych bo­
wiem wartość zawisła od fantazji, lecz mówię o 
ziemi na odesskiem terrytorjum. Sześćdziesiąt lat 
temu na temże samem terrytorjum rozdawano zie­
mię bezpłatnie, byle się na niej zasiedlać. Koloni­
ści niemcy osiedli na tych warunkach i na każdą 
przybyłą familję rząd wydzielał 60 dziesiatyn 
ziemi," które dla pierwiastkowych osadników w y­
starczały, lecz od tego czasu familje rozrodziły się 
znacznie i wydzielona im ziemia okazała się niedo­
stateczną. Skutkiem tego, gminami składają ka­
pitały, zakupują ziemię, kolonizują się na niej, 
podlegając już wtedy prawom mieszczańskim, 
bez żadnych przywilejów. Przyznać należy, co 
wprawdzie nie ja  pierwszy przyznaję, że niemcy 
są jedynym narodem do kolonizacji krajów. Z da­
rzało mi się być w kolonjach niemieckich podczas 
letniej pory. Zajmującą jes t  rzeczą przypatrywać 
się ich zajęciom: zacząwszy od najstarszego do naj­
młodszego, każdy o świcie jest już w pracy. P rzy  
zbieraniu zboża nie używają sierpów, ale kos, dla 
pośpiechu. Ponieważ sieją po większcy części psze­
nicę girkę (jarą), która dojrzewa zbyt raptownie 
i wnet się wysypuje, zbiór więc onej musi być , 
prędki. Koszą więc niekładąc pokosu, ale ścinając

(a) Znam niejakiego Tunk, kolonistę, niemca, który 
ma do 300,000 rsr. majątku.

dzisiaj się przeszła po raju .....
Annuncjata została przez dni kilkanaście 

w klasztorze.
Był to dla niej prawdziwy nowicjat, który 

najszczęśliwiej przebyła. Tu bowiem dopiero 
obaczyła jasnemi oczyma to wszystko, na co 
dotąd jakby przez mgłę patrzała. Tu odgadła 
całe znaczenie tego ziemskiego życia, które 
z takim szelestem zam uram i szumiało. O ja k ­
że marnem, jak  znikomem jej się wydało! — 
Jesteśmy rzuceni na tę ziemię, abyśmy się na 
nićj przygotowali do tego żywota, który ma 
trw ać całą wieczność. I jakże my się przygo­
towujemy do niego? Czyż te  zgiełki, te gwary, 
te ustawiczne wyścigi za szczęściem chwilo- 
wem, zbliżą nas choćby najmniej do Tego, k tó­
ry  na nas czeka z otwartemi ramiony? Zosta­
wiwszy na ziemi uzbierane przez nas dostatki 
i wszystkie świecidła, któremiśmy tutaj błysz­
czeli, zostawiwszy nawet wspomnienie szczę­
ścia, któregośmy tu dostąpili, z czemże się 
zbliżymy do niego? Mogąc się tylko o tyle 
przygotow ać do wiecznego żywota, o ile nas 
nad poziom ziemi podniesie dobrowolna ofia­
ra , czyż nie uczynimy najlepiej, jeżeli się od 
razu wyrzekm .ny wszystkiego? A chcąc się 
w yrzec tego wszystkiego, co jest z tego świa-

na stronę stojącego na pniu zboża, tak, że podcię­
te opiera się na ścianę zbożową. Za dobrym kosa- 
rzein zwykle idą trzy kobiety: pierwsza robi po­
wrósła i rozkłada takowe wzdłuż na zajętej przez 
kosarza niwie, druga zbiera ręką lub narzędziem 
.uttkształeie sierpa ścięte zboże, składając je  na 
przygotowanych powrósłach, trzecia wiąże sno­
py. Po  zebraniu tym sposobem zboża, zostają na 
niwie kłosy, których zebrać nie zdążono; występują 
wtedy sążniowe grabie, dość gęsto nabite zębami, 
do których zaprzęga się dwóch chłopaków, co za­
stawiwszy katechizm na szkolnej ławce, ściągają 
kłosy z pola; inając zaś takowe zawsze bardzo 
gładko uprawione, ani pół kłosa na niwie nie zo­
stawią. Tym sposobem zbierając, jeden kosarz 
z trzema kobietami stawia na dzień 18 do 20 kóp 
na dobrem zbożu; wyznać jednak  należy, że snop 
nie zawsze jes t  regularny i n ie m a  foremnej po­
staci, lecz przy braku rąk każdy sposób jest do­
brym, byleby zboże zostało zebrane.

Młócenie zboża odbywają niemcy za pomocą 
koni, któremi bryerują. Używają także walców 
kamiennych, lub sposobem bułgarskim, deski na­
bitej krzemieniem, do której zaprzęgają parę koni, 
na desce staje człowiek i gania konie po uścielo- 
nem zbożu.

Uprawianie basztanó w jest  po większej części 
zajęciem greków, ludzi specjalnych w tym wzglę­
dzie. Mając futor w sąsiedzie takiego greka, przy­
patrzyłem się dostatecznie jego pracy. Najmował on 
w tym roku ziemię od miasta, płacąc rsr. 9 k. 30 
za dziesiatynę, a za głębokie wyoranie nowinnego 
pola rsr. 10 za dziesiatynę. Sadził głównie cebulę 
i ogórki; brak deszczu zawiódł jego nadzieje w o- 
górkach, cebula zaś pokryła wszystkie koszta, 
aczkolwiek znaczne.

Za 25 dziesiatyn ziemi z wyoraniem zapłacił mój 
sąsiad rsr. 482 kop. 50; 12 kobiet od Zielonych 
świątek do 1 października, kosztowały go, licząc 
po rsr. 20 jedna, rsr. 240; jednem słowem, z na­
sieniem, wyoraniem i robotnikiem, "25 dziesiatyn 
kosztowały go do 1.000 rsr. Ogórki po trzykroć 
zasiewane, zjedzone były przez susły w  nasieniu; 
cebula znacznie uszkodzona przez robactwo. Deszcz 
ulewny w pierwszych dniach czerwca położył ta­
mę utrapieniu. Susły i robactwo wyginęły. Cebu­
la i ogórki prosperować zaczęły.

Uprawa cebuli odbywa się przez la t dwa. 
W  pierwszym roku zasiewają gęsto nasienie, z k tó ­
rego wyradzają się drobne cebulki; te zebrane, 
sadzą się na rok następujący i wydają plon ob­
fity. W  pomyślnym rok dziesiatyna wydać powin­
na 700 pudów pięknej cebuli, która sprzedaje się 
od 35 do 60 kop. za pud; biorąc więc cenę tego­
roczna, 35 kop., dziesiatyna daje ogólnego docho­
du rsr. 245.

Doświadczenie przekonało, że przy pięknym u- 
rodzaju ogórków, dziesiatyna wydać powinna 15 
do 18,000 ogórków. Zbiór ich trwa niedłużej jak 
miesięcy dwa, przedają się zwykle od rsr. 1 kop. 
50 do rsr. 2 kop. 50 za tysiąc. Tak więc wysoka 
cena najętej ziemi i obrobienie onej, pokrywTają się 
zupełnie, przynosząc w dodatku piekne wynagro-

ta, czyż możemy to lepiej uczynić gdzieindzićj, 
jak  w miejscu takiem, które na to jest prze­
znaczone?

Zastanowiwszy się nad temi wszystkiemi 
myślami i znalazłszy je  w takiej harmonji ze 
swojem sercem, jak  jeszcze nic nigdy w swem 
życiu, Annuncjata n ieby ła  już daleką od o s ta ­
tecznego postanowienia...

Kilka dni jeszcze, — a to postanowienie 
dojrzało.

Dwudziesto-kilkoletnia dziewica, jaśniejaca 
jeszcze najświetniejszą pięknością, pozostała 
w klasztorze na zawsze.

W  parę tygodni potem przyw działa habit 
zakonny i uczyniła professję.

W szakże jak  nie wiele czasu potrzebow ała 
na to , ażeby to postanowienie uczynić, tak 
stosunkowo mnićj jeszcze do tego. ażeby się 
przekonać, jak  odpowiedni i wdzięczny dla 
siebie o b ra ła  zaw ód. Zaledwie bowiem rok je­
den minął, kiedy już to przez wdzięczność za 
odebrane od niej dary, już przez wzgląd s łu ­
szny na znamienite przymioty jej umysłu i se r­
ca, oddano jej przełożeństwo klasztoru. Iprzy  
tćjto sposobności odkryła jej się tatajem nica, 
o której odgadnienie napróżno się dotąd kusiła.

A stało  się to w sposób następujący.

dzenie pracy, przy piluem zajęciu i specjalnej zna­
jomości.

Ale dość na dziś o cebuli i ogórkach; wróćmy 
do handlu i zajrzyjmy co też się dzieje na targu 
naszym.

W  zeszłym tygodniu lepsze wiadomości z L o n ­
dynu i Marsylji, podniosły ceny nasze prawie
0 rs. 1 na pszenicę i s tosunkowo na inne zboża. 
Kupiono też w dniu jednym  do 30,000 czetwerti 
różnego ziarna, płacąc pszenicę od 8 do 8 3/i ,  
jęczmień 3 rs. 60 k. owies 3 rs. 20 k. na bursie 
zaś kursa spadły i szterlingi, których przedtem 
niedawano za rs. 6 k. 92, napróżno były ofiaro­
wane po rs. 6 k. 65. Dni kilka dostatecznemi 
były aby znowu zmienić ten stan rzeczy, i dziś 
nic nie kupują, a najpiękniejszej girki wagi 10 
pudów 12 funtów dostać można za rs. 8 k. 20 do 
30 k. Siemie lniane rs. 10, owies 3 rs. 10 k. jęcz­
mień 3 rs. 10 k.

Na dzisiejszej bursie kursa podwyższyły się 
znowu i szterlingi z początku oddawano po rs. 6 
kop. 95, ku końcowi żądano rs. 7. Co chwila do­
wiadujemy się o nowych bankructwach zagranicą, 
nasz plac jednak  trzyma się dotychczas mocno
1 zdaje się że przetrwa szczęśliwie to przesilenie. 
Okrętów w porcie mamy dostatecznie, frachty  
też są w kompletnym upadku. Po rty  Azowskie 
już pozamarzały, w Taganrogu kilkanaście okrę­
tów na wpół naładowanych schwycone zostały 
lodami. W  Mariupolu nie było żadnego, a z Ber- 
diańska uciekały kończyć ładowanie do Kerczu. 
Zapewne wielka ilość okrętów z Azowskiego 
morza, zajdzie do naszego portu, szukając zajęcia 
co się przyczyni do zniżenia nowego frachtów. 
Przywozu z kraju nie mamy żadnego, skład też 
nasz nie powiększa się zupełnie.

Pora zabaw nadesz ła , wszyscy się gotują do 
tańca i wesołości. Rauty, bale, wieczory tańcu­
jące idą na wyścigi, w naszem mieście, a oprócz 
tego mamy trzy razy na tydzień operę włoską, 
dwa razy wodewil francuzki i dwa razy ruski. 
P rzy  takim natłoku zabaw i przyjemności, jakoś 
czas schodzi i zapomina się o tem że stagnacja 
w handlu i że zajęcia rzeczywistego nie ma.— X. Z.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
T  et l  e  g  r  a, m  i / .

P  a r y  i  17 G r u d n i a .  "W tutejszych dobrze 
zawiadomionych salonach, zaprzeczają stauowozo 
pogłosce o odwołaniu do Francji, <pana de Thou- 
venel.

Dzisiejszy Moniteur zawiera postanowienie, w e­
dług którego wódki zagraniczne wprowadzane do 
Francji, do dalszego rozkazu, ulegać mają opłacie 
25 franków od hektolitra czystego alkoholu.

(Preussischer St. Anzeiger.)
A M E R Y K  A.

New-York 1 Października. W  skutku gwałto­
wnego zajęcia terrytorjum drogi tranzytowej przez 
rzekę San Juan, jezioro Nicaragua i t. d. ze s tro ­
ny władz Costa-Rica, rząd Nicaragua, jak  już 
wspomnieliśmy, wypowiedział wcjnę tej rzeezypo-

Kiedy po nominacji na xienie dotychczaso­
w a przełożona oddaw ała jej wszystkie zaso­
by klasztoru, przyszła z nią także do jednej 
maleńkiej celi, k tóra na końcu kurytarza dol­
nego zajm ow ała miejsce ostatnie. Była to ce­
la już na pierwszy rzut oka przerażająca, znaj­
dow ała się ona bowiem w najwilgotniejszej 
części klasztoru, a w prow adzały do niej drzwi­
czki wąziutkie, ale mocno żelazem okute, na 
wielką k łódkę zamknięte, i małem krato wa- 
nem okienkiem zaopatrzone. Była to raczćj 
kazam ata niż cela,—było to proste Obsequium.

Kiedy prow adząca ją  mniszka w łożyła klucz 
do kłódki tego więzienia, Annuncjata spy tała  
ze zdziwieniem, na coby to czyniła?

—  W  tej celi, — odpow iedziała jej mni­
szka; —  znajduje się także nasza w łasność 
klasztorna. Jest to jedna z sióstr naszych, k tó­
ra  z reszty swojego życia, uczyniła Panu Bo­
gu ofiarę i k aza ła  się zamknąć tutaj do śmier­
ci. W zniosła się ona do takiej ofiary, jakiej 
żadna z nas nie jest godną, w łożyła Rowiem 
pas goździami nabity na swoje biodra, oblo­
k ła  włosiennicę na siebie, a  żyjąc tylko Chle­
bem i wodą, nak aza ła  sobie jeszcze do tego 
wiekuiste więzienie....

—  Czy zawiniła co kiedy, że sobie taki su-



litej. Manifest w  przedmiocie w ojny dato  w any jes t  
z M anagua 19 Października i podpisany  przez pp. 
T hom as Martinez i Alaxiino Xeres. N a czas przez 
k tó ry  ci dwaj jenerałow ie stać będą na czele w o j­
ska, rząd  w ew nętrzny  państw a  sk ładać  będą pp. 
D on Gregorio Juarez  i don Rosalio Cortez. N a ­
czelnym wodzem wojska je s t  jenera ł  T om as M ar­
tinez, a ministrem wojny don Macario Alvarez.

(P reussischer S t. Anzeiger). 
A U S T R A L  J A .

W sp om niane  przed niejakim czasem nieporozu­
mienia między europejskiemi i ehióskiemi kopa­
czami złota w  Melbourne, doszły  do bardzo w aż­
nych  utarczek. Chińczycy znaleźli opiekę w poli­
cji przeciw atakom  am erykan  i europejczyków, 
k tó rzy  ciągle dom agają  się od w ładz wypędzenia  
w szystk ich  ntatarow i mongołów.« Dzienniki au- 
stra lsk ie  w ystępują  za lub  przeciw chińczykom, 
k tó rzy  jak  się zdaje nie dali pow odu  do zatargów, 
ch y b a  przez sw oją pracow itość  i gorliwość w po ­
szukiw aniu  złota.

Obecnie do M elbourne w ysy łane  są ^ładunki o- 
pjum na s ta tkach  z Indji W schodn ich , do tąd  zaś 
sp row adzano  ten ar tyku ł tylko pośrednio z H ong 
Kong. W idać , źe juz  i A ustra lja  ma być karm io­
na trucizną, k tó ra  w ty lu  okolicach, a naw et w An- 
glji, ty le  złego zrządziła. (A. Pr. Zeit.)

C H I N Y .
W  d opisku da tow anym  z H o n g  K ong 30 P a ź ­

dziernika, pisze korresponden t Timesa, iź baron 
G ross i lo rd  Elgin, posłowie francuski i angielski, 
powitali się najserdeczniej i ciągle naradza ją  się 
z sobą. Codziennie p rzy b y w ają  rdiine sta tk i kano- 
n jerskie i Im perador po krótkiej 60 dniowej prze­
p raw ie  przyby ł w dniu 28 Października i w y s a ­
dził na  ląd  500 żołnierzy m arynarki.  Z niecierpli­
w ością  oczekujemy przybycia  drugiego s ta tku  
Im p era tr ix . 8000 czerw onych m undurów  nie są 
dostateczną armją do podbicia kra ju  mającego 300 
m iljonów mieszkańców, ale w ysta rczą  zapew ne 
do zdobycia Kantonu.

— Pełnom ocnik  angielski lo rd  E lgin  w dniu 24 
Paźdz ie rn ika  daw ał świetnemu tow arzy s tw u  dam 
i panów  wielkie śniadanie, w zwaliskach tw ierdzy  
Chuenpee położonej p rzy  wejściu na rzekę K an­
ton, M iędzy zaproszonemi, którzylstatkiem Awa u- 
dali się na miejsce, znajdował s ię jenerał Ashburn- 
ham, k tó ry  dow odzi wojskiem angielskiem prze- 
znaczonem do w y lądow ania .  Friend o f China u-
trzym uje, że z tego miojsca jen e ra ł miał sp o so ­

bność przypatrzyć  się dokładnie  tw ierdzy Gough, 
k tó ra  je s t  kluczem K an tonu  i ułożyć sobie plan o- 
peracji.

Biega wieść, że jenera ł  A shburn liam  z całym sw o­
im sztabem ma w krótce  w yjechać  do Indji. W  ta ­
kim p rzypadku  zastąp iłby  go w dow ództw ie  j e ­
nera ł Straubensee. (Neue Pr. Zeitg.)

F R A N C J A .
P a ry i 15 Grudnia. Słusznie doniesiono o u s t a ­

niu prac  dyw anu  mołdawskiego, jednakże  p ra w d a  
ta  była może za bardzo abso lu tna  i przedwczesna 
zdaje  się bowiem, że d y w an y  pozostaną w w y k o ­
nyw aniu  swoich a trybucji do końca b. m.

row ą oznaczyła pokute? —  spytała Annuncja­
ta, wysłuchawszy tej wiadomości z zajęciem.

Ale mniszka zam iast jej odpowiedzieć, drzwi 
otworzyła.

Annuncjata spojrzała w  wnętrze tej celi — 
i by ła  to cela rzeczywiście przerażająca. Nie- 

‘ m a ją  co opisywać, bo były to tylko cztery 
pół-ciemne, wilgotne ściany, pomiędzy które- 
mi nie było ani jednego sprzętu, Pusto tu by­
ło ja k  w grobie. Pokutnica sypiała na g ła­
zach, któremi była wyścielona posadzka..-.

W szakże rozpatrzywszy się w tej ciemnej 
przestrzeni, można było dojrzeć na  drzwiom 
orzeciwległej ścianie, krzyż duży drewniany, 
oomalowany na czarno. N a tym krzyżu jed- 
lak nie było wizerunku Chrystusa Pana. W i­
dok Zbawiciela świata, wyciągającego ze swe­
go krzyża ku zbawionój przez siebie ludzko­
ści ramiona, przynosi każdemu niewymowną 
pociechę, — korząca się w prochu pokutnica 
odmówiła sobie naw et i tego widoku....

Jednakże pod tym krzyżem, dojrzała An- 
luncjata jakąś postać kobiecą, k tóra klęcząc 
na głazach z głow ą schyloną i prawie zgięta 
we dwoje, zdaw ała się być zatopioną w mo- 
litwie.

Na widok jej, Annuncjatę owionęło jakieś

— X iąże de G ram ont nasz am bassador  przy 
dworze papieskim, daw ał wielki obiad d la  k a rd y ­
nała Antonelli i całego gabinetu rzymskiego. Nie 
można już teraz podaw ać  w w ątp liw ość  zupełnie 
dobre  porozumienie między rządem  cesarski:” ’ 
gabinetem kierującym spraw am i dw oru  papieskie* 
go. Nadzieje s tronnictw a reform y zda ją  się być 
w niebeśpieczeristwie.

Z apew niają  dziś wieczorem, że kw estja  podróży  
xięcia N apoleona do Egiptu , została stanowczo 
zd ecy d o w an ą  w sposobie potwierdzającym , i że 
xiąźe wyjeżdża w dniu  25 b. m. W k ró tce  zape­
w ne będziemy mogli stanowczo cóś powiedzieć 
w tym  względzie.

Cesarz ma jeszcze w tym  tygodn iu  udać  się na 
polowanie do Rambouillet.

Z apow iadają ,  że kolej z Caen do Cherbourg , zo­
stanie z w ielką uroczystością  o tw orzoną w  li- 
pcu roku  przyszłego, i że Cesarz przybędzie  tam 
p rzy  tej sposobności.

P ro jek t  ubezpieczeń rolniczych roztrząsany  w ra ­
dzie stanu, znajduje  ciągle rozmaite trudności,  ale 
choćby  opinja sekcji specjalnej by ła  przeciwną 
to nie w płynęłoby jeszcze ostatecznie na los tego 
p rojektu , tembardziej, że sam Cesarz ma prezydo- 
wać na jeneralnem  posiedzeniu, na którem sp raw a  
ta  ostatecznie będzie roztrzygniętą. W iadom o, że 
Cesarz przyw iązuje  w ie lką  ważność do tejkwestji .

— Dziennik E stafetie , został przed  sąd  pozw a­
ny, z pow odu  przedrukow ania  piosnki dem okra­
tycznej belgijskiej. Najgorsze  w tern p rz y p a d k u  
je s t  to, że Estafetie  otrzyma! już poprzednio n ap o ­
mnienie i jeś liby  tym  razem w y ro k  w y p a d ł  po tę­
piająco, pociągnęłoby to  za sobą zamknięcie tego 
dziennika.

Dziś k rążyła  następu jąca  liczba k a n d y d a tó w  
dem okratycznych  do przyszłych w yborów  w P a r y ­
żu. P. Desm arets  w ys tąp i  do sukcessji po jenerale  
Cavaignac; p. Jule3 F av re  po p. Carnot; p. Beth- 
inont po p. G o u d ch au x .  T a  lista jednak  nie może 
być jeszcze uw ażaną  za ostateczną, tembardziej że 
epoka  w yborów  jes t  jeszcze bardzo  odległa. G d y ­
by chciano, żeby w yborcy  zgromadzili się przed  
rozpoczęciem na now o posiedzeń p raw odaw czych , 
trzebaby w tych  dniach w y d aćp o s tan o w ien iezw o ­
łujące, albowiem w y bory  dopiero na  dw adzieścia  
dni po tern ogłoszeniu, odbyw ać  się mogą, według 
przepisów  konstytucji.

Dziś zajm owano się bardzo w P a ry ż u  now ym  
pojedynkiem , k tó ry  na szczęście nie skończył się 
śmiercią. Było to spotkanie  między p. Gustawem  
Chaix  d ’Est-Ange adw okatem  i m argrab ią  P . P o ­
wodem pojedynku było kilka słów użytych  przed 
kratkam i sądowemi przez p. Chaix d ’Est-Ange, 
w  sp raw ie  przeciw m argrab iem u, ze s trony  jegó  
żony z k tó rą  jes t  rozłączony. R a d a  adw oka tów  
nie chciała zezwolić na ten pojedynek, żeby nie dać 
przyk ładu , że adwokaci mogą być odpowiedzial-  
nemi w lasku  Vincennes albo Boulogne za w yko n y ­
wanie swego m andatu  w pałacu sprawiedliwości, 
ale p. G. Chaix d E s t-A n g e  chciał pokazać, że a d ­
w okaci mogą być równie odważneini z bronią  
w  ręku', j a k  przed kra tkam i i przebił ramie swego 
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dziwne, nieopisane uczucie, —  zdawało si§ 
jej, jakby stanęła w obec jakiegoś ducha nie 
z tego świata, — ale pokutnica była w tej 
chwili w takiera oderwaniu od siebie, że na­
wet przeraźliwe skrzypnienie drzwi, nie przy­
w ołało ją  nazad na ziemię....

I m inęła tak  długa chwila w milczeniu.
W stała  nareszcie i stanęła na środku celi.
Obaczywszy jej tw arz , Annuncjata się 

w strzęsła i taki zimny dreszcz przeszedł jej 
ciało, jakby w jój oczach trup pow stał z trumny.

I był to w istocie trup jeszcze żywy, —  by­
ła  to xieni.

Stojąc na środku celi, patrzała przez chwi­
lę na swą siestrzenicę, a  na jej zzieleniałej, 
wychudłej twarzy, odbił jasny promień pogo­
dy. W yciągnęła ku niej ramiona, przycisnęła 
ją  do swćj piersi, a  z jej przygasłych oczów, 
dwie łzy wytrysnęły. W szakże w ten moment 
odsunęła ją  lekko od siebie, zrobiła krzyż 
nad nią w powietrzu i odeszła w milczeniu 
w głąb celi.

Annuncjata schyliła głowę i wzruszona do 
samój głębi, z tw arzą łzam i zalaną, wyszła 
w kurytarz....

Tak obaczyła ona jeszcze raz w swojem 
życiu tę osobliwszą kobietę, z k tórą lat tyle

przeciwnika. W  tem miejscu św iadkow ie prze* 
r  , uli walkę. R ana  margrabiego nie je s t  niebezpie­
czną.

—  Możemy dziś uważać za pewność, że fo r ty ­
fikacje stanowić będą wkrótce granicę celną stoli­
cy, tak  ja k  s tanow ią  jej granicę militarną. K w e ­
stja  ta  je s t  już  roztrzygniętą, dam y tego jeden d o ­
wód niezbity. Poborcy  okręgu milowego trudn iący  
się poda tkam i niestalemi, otrzymali polecenie, a- 
by przygotow ali  likwidacje i rozpuścili swoje biu­
ra  i officjalistów. W k ró tce  zatem, a zapewne na j­
później około lipca 1858 r. mur konsum pcyjny 
paryzki zostanie odsunięty  aż do fortyfikacji.

Zręczne i bardzo użyteczne środki przedsięwzię­
te będą  wraz z rozprzestrzenieniem starej Lutecji. 
N iektóre op ła ty  od artyku łów  żywności zos taną  
zniżone, ja k o  to: od wina, oliwy, mięsa i t. d. T y m  
sposobem mieszkańcy okręgu milowego, nie będą  
tak bardzo dotknięci zarządzeniem, które  ich czy­
ni paryżanami, a dawni paryźanie  zna jdą  w  ro z ­
przestrzenieniu miasta i wcieleniu okręgu milowe­
go, epokę zniżenia cen żywności.

— Mówiono przed niejakim czasem, że kwestja 
neapolitańska  ma wziąć inny obrót, u t rz y m y w a ­
no nawet, że przedłuźouy poby t lir. Ludoifa  w P a ­
ryżu, ma związek z poufnemi negocjacjami. T o  
w szystko  n ie m a  zasady  i dziennik niemiecki, k tó ­
ry  doniósł, że hr. L u d o lf  był p rzedstaw iony Cesa­
rzowi, i miał p ryw atne  posłuchanie, źle był zawia­
domiony.

Słychać, że x iądz Gonelli, nuncjusz papieski 
w Bruxelli, ma być przeznaczonym do zastąpienia  
dotychczasow ego nuncjusza stolicy św. w Paryżu .

( Independance Belge.)
I  N  D J  E.

Z ostatniej poczty o trzym aliśm y list z K alku ty  
z następującemi szczegółami: »W  ogóle naczelny 
wódz sir Golin Campbell musi mieć pod  swemi 
rozkazami 5000 europejczyków i przynajmniej 3000 
gurków  i syków. Nie poprow adzi on całej tej siły 
na odsiecz do Lucknow i sir Jam es O utram  z a m ­
knięty w gm achu rezydencji, napisał do niego że 
garnizon może się jeszcze kilkanaście dni trzym ać, 
że myśl o niebezpieczeństwie w Lucknow  nie po­
winna go w strzym yw ać  od uczynienia swego zwy- 
cięztwa tak  zupełnem j a k  ty lko  być może. Mnie- 
mają że sir Colin skoro w szystko będzie p rzy g o ­
towane, przejdzie przez Gumty, postąp i na  brzeg 
leżący naprzeciw miasta i z tego korzystnego p u n ­
ktu rozpocznie bom bardow anie  nieprzyjaciela. N a­
stępnie wróci się na  d rugą  stronę rzeki i może bez 
s tra ty  jednego człowieka w kroczy do rezydencji. 
L ucknow  ubezpieczone i ufortyfikowane będzie n a ­
stępnie jego głów ną kw aterą , z której on całe p a ń ­
stw o Oude s topa  za s topą  na  nowo podbić  może. 
Plan ten jes t  nader energiczny, ale jego udanie  się 
zależy w części od  dwóch podobieństw . N ajp rzód  
idzie o to j a k  długo jeszcze garnizon trzym ać się 
może, ta  kwestja  zdaje się być  przez powyższy list 
jenerała Outram  rozwiązaną, ale przypadek  w y sa ­
dzenia jakiej miny, albo s tra ta  jak iego  m agazynu 
prochu, może omylnemi uczynić wszelkie w yracho- 
wania. Pow tóre  czy sir Colin Campbell zdo łasw o-

przeżyła, a której przecież nigdy nie rozumia­
ła . Dzisiaj ją  zrozumiała zupełnie, a  zbada­
wszy dokładnie wszystkie jej cnoty i wady, 
wyciągnęła z nich nieocenioną naukę dla sie­
bie, której się potem przez całe życie trzym a­
ła. Ale obaczyła ją  wtedy już po raz ostatni, 
widziała ją  bowiem potem już tylko na kata­
falku, odprow adzając jej zwłoki do grobu.

Annuncjata żyła jeszcze potem lat wiele —• 
a jej życie pełne chwały dlajej k lasztoruipeł- 
ne pożytku dla otaczającego ją  świata, dla 
którego nigdy takiej pogardy nie m iała jak  
xieni, byłoby zaprawdę daleko godniejszym 
osobnego opisu, niżeli to, cośmy o niój powie­
dzieli dotychczas. Lecz rzeczy takich pół- 
świętych nie śmie się dotknąć pióro świato­
we, pozostawiając je  namaszczonym do tego, 
którzy może kiedyś wpadną na ślady tego ży ­
cia pełnego cnót i poświęceń i uczynią zeń 
piękny przyczynek, do Żywotów błogosławio­
nych i świętych.

' K O N I E C .
Te trzy wiersze przez omyłkę opuszczone, powinny 

być na początku wczorajszego feljetonu. ,0
W ięc kiedyśmy tutaj doszli, a  pań się rozej­

rzał dokoła, w skazał zaraz na tę tam łąkę pod 
lasem i rzekł: — Tutaj damy im pole. —  Sta-
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jemi działami zmusić zaraz do milczenia baterje  
k tó re  nieprzyjaciel może na swoim brzegu rzeki 
urządzić? Sypoje  umieją dobrze obsługiwać sw o ­
je  działa a posiadają  ich wielkie mnóstwo, k tóre  
dziwnem jes t  dla ludzi co zapominają źe w O ude  
je s t  100 w arow nych  miejsc i źe żadne z n ich od  
czasu wcielenia tego państw a, nie zostało ro z ­
brojone. Jeśli godzi się w nioskow ać z d o tychcza ­
sow ych  doświadczeń, tedy  plan pow stańców  na  
tem zależy, żeby strzelać dopóki można, potem o- 
puścić  miasto, wojsko idące z odsieczą wpuścić do 
rezydencji, otoczyć i znowu oblegać. Pow szechnie  
m ów ią że Nena Sahib  k tó ry  je s t  wszędzie i n i ­
gdzie, objął naczelne dow ództw o nad powstańcami 
w Oude i wielu w  różnych poruszeniach nieprzy­
jacie la  chce upa try w ać  ś lady  ta lentu  wojennego i 
planu. Ze on kieruje się ja k ą ś  ideją skoncentro­
wania, to się ukazuje ze sposobów w jak i  rozmaite 
oddzielne bandy  opuściły prowincję Bengalu. W ia-  
domem jest także że dzielniej niż do tąd  walczą. 
R ząd  ogłosił telegram (depeszę telegraficzną) d o ­
noszącą  o zwycięztwie odniesionein przy B urdee  
niedaleko Allahabad . K ap i tan  Peel p rzedstawia tę 
sp raw ę  w najpomyślniejszem świetle, ale pokazu­
je  się źe nieprzyjaciel z rozpaczą walczył, źe ponie­
śliśmy ciężką klęską i że nie zdaje się korzystnera 
tak  odległą pozycję zachować. W  F u teh te ry  także 
pod  A gra powstańcy zostali przez częśćgarnizonu 
ze swoich pozycji w dniu 29tym października wy­
parci. W iększa część uciekła, ale pewien o d ­
dział usadow ił  się w jednym  budynku  na wzgórzu 
i został do ostatniego w ym ordow any , walcząc ja k  
ludzie przygotow ani na śmierć nieomylną. P o ru ­
cznik Glub i 17 żołnierzy polegli. Kilka innych 
w alk  zaszło w tym  tygodniu, najważniejszą jes t  bi­
tw a  pod Izam pore na zachodniej s tronie Oude. 
Pu łkow nik  W ra n g to n  który  w 1200 gurków  z d w o ­
ma działami ku granicy wschodniej postępował, 
spotkał się z 5000 nieprzyjaciół z 7miu działami. 
P o w s tań cy  rozwinęli front z zadziwiającą d o k ła ­
dnością i wyciągnęli silną linję na pół mili długą. 
Ale nie postąpili  do a taku  ty lko rozpoczęli silny 
ogień na gurków . T y m  małym ludkom  (rzadko 
k tó ry  dochodzi 5 stóp wzrostu, k iedy sypoje prze­
chodzą miarę 6 stóp) nie przypadło  to  do sm aku i 
ze zw ykłą  odw agą  rzucili się na trzy  razy  liczniej­
szego nieprzyjaciela. K rzyw e  ich noże w kró tces ię  
odpraw iły  ze sw oją robo tą .  P o  lOciu m inutach 
nieprzyjaciel znikł, zostaw iając 700 trupów  i 4 ry  
działa na placu boju. Je d n a  rzecz ju ż  jes t  teraz 
n iew ątp liw ą, to je s t  źe n igdy sypojów  nie będzie­
m y mogli używ ać przeciw pierwotnym  krajowcom. 
Cały u ro k  sypo jów  znikł na zawsze i każdy  syk, 
arab. afgan albo gurka, tak  dobrze jak  anglik, śm ia­
ło się rzuci na cały pułk sypojow.

W  Ju b b u lp o r  w środkow ych  Ind jach , bezrząd 
m a  być  pow szechny. D w a  pułki jazdy  z M adras, 
s to ją  tam i opuścić tego s tanow iska  nie mogą, bo 
w  około roją się pow stańcy  ja k  m uchy  w lecie. 
S ir  R. Hamilton, nasz rezydent w Indore, udaje się 
dzisiejszym statkiem do Bom bay. T am  znajdzie 
on kolumnę w ojska  europejskiego z k tó rą  w pros t  
pomaszeruje do Itidore, zdruzgocze pow stańców  i 
środkow e Indje  oczyści. Inna  kolum na w yruszy 
ja k  będzie można najprędzej z B om bay  przez San- 
g o r iB h o p a l ,  aby  i tam zachw iany  nasz urok p rzy ­
wrócić. W  Anglji widocznie sądzą, że my tu n ie­
długo będziemy mieli za dużo żołnierzy, ale zapo­
m inają  że terry torjum  które  tu  potrzeba podbić  na 
now o, większem jes t  niż F rancja ,  Austrja, P ru s sy  
i H iszpanja  razem wzięte, że nie ma żadnych  d róg  
kom m unikacyjnych  i że ludność  jego w najlepszym 
razie zachowuje się obojętnie. A narchja  w Indjach, 
to  nieznaczy brak policji i administracji, ale w ła­
dza bandy tów  k tórzy  wszędzie ja k  g d y b y  z ziemi 
w yras ta ją .  W  właściwej Bengalji, oprócz K alkuty , 
nie ma ani jednego  rozporządzalnego  europejsk ie­
go żołnierza. Assam prowincja tak  wielka j a k  W a l-  
lja, ma 100 m ajtków  ku swojej s traży i obronie. 
Dacca, kraj którego handel w yw ozow y w zeszłym 
roku  wynosił 2 miljony fst., ma także ty lko  100 
marynarzy . Dżangpore, Rungpore, okręgi tak  wiel­
kie jak  h rabs tw o  York, nie mają ani jednego zbroj­
nego europejczyka. P o trzeb a  jeszcze w ojska  w7 50 
p u nk tach  razem i zanim s trona  pó łnocno-zacho­
dnia  zostanie ujarzmiona, obejść się bez żołnierzy 
n iepodobna. P rzy tem  śmiertelność tak  na polu b i ­
tw y  ja k  w sku tku  trudów  i chorób, będzie pewno 
bardzo  znaczna, i d la tego  potrzeba posiłków p rz y ­
najmniej w s tosunku 5 0 %  do pierwotnej liczby (to 
j e s t  że do przys łanych  już  4 0 — 50,000 żołnierzy, 
potrzeba jeszcze przysłać jakie. 15,000. Żołnierze

w miarę w ylądow ania ,  wysełani są  do Barakpore, 
Ranegunge, C hinsurah albo Dżarulzan (pod K a l ­
kutą) lub pozostają  w K alkucie  dopóki nie zbie­
rze się dostateczna ilość ś rodków  tran spo r tow ych .  
P rzygo tow ania  w tym  względzie coraz się u lepsza­
ją, wkrótce będzie można dziennie 200 łudzi w y ­
syłać na wozach ciągnionych przez woły i konie, 
a budujące  się sześć m ałych  promów, jeśli się u d a ­
dzą, będą  mogły przewozić po 2000 ludzi. M ów i­
my jeśli się udadzą , bo w braku  maszynerji, r z ą d  
opa trzy lje lokom oty  wami. Jeśli tak urządzone s ta t­
ki będą  mogły bezpiecznie u trzym yw ać  się na rze­
ce, w takim razie wielkie zagadnienie zostan ie  
rozwiązanie.

—  O sta tn ieau ten tyczne  wiadomości zL u ck n o w  
znajdujemy w następującym  liście porucznika Mo- 
orson adjunkta , przy jeneralnym  kwaterm istrzu ko r­
pusu  jenera ła  Plavelock.

L ucknow  27 Października.
K ochana matko, dotychczas  na um yśle  i ciele, 

głowie i wszystkich członkach, jeszcze jestem zu ­
pełnie zdrów. Ocaliliśmy L ucknow  od nieochybnej 
zguby  i obecnie zajmujemy rozciąglejszą pozycję 
w mieście, gdzie nas razem z daw nym  garnizonem 
oblegają. Napisz co prędzej do rodzin Ingles, G u­
bina i Cowpera, i zapewnij ich że o swoich mogą 
być do tąd  spokojni. Jesteśm y tu  obficie zaopa trze­
ni w p row jan t i ammunicję, mamy dobre kw atery , 
dosta teczną  liczbę ludzi zdolnych do walki, dziel­
ne serca i Boga na naszej stronie. N a drugiej s tro ­
nie znajduje się nasz w p raw d z ie  liczny ale tch ó ­
rzliwy .nieprzyjaciel, k tóremu brak kul i o łowiu do 
arm at i karabinów. G dybyśm y nie mieli tyle kobiet, 
dzieci, rannych  i chorych  z sobą, moglibyśm y w k a ­
żdej chwili opuścić miasto. N ateraz trzym am y się 
w pozycji i chociaż powoli ale ciągle posuw am y 
się naprzód  czekając przybycia  powsiłków. S ta ­
rałem się ju ż  poprzednio uspokoić  cię moim listem, 
mój posłaniec u jrzał się zmuszonym rzucić w w o ­
dę swoje papiery aby  n iew pad ły  w ręce n ieprzy­
jaciół. I ten list przejść musi przez obóz n ieprzy­
jacielski, nie mogę zatem pisać obszerniej. K o ­
chana  matko nie wierz mojej śmierci, dopóki się
0 niej z n iezawodnego urzędow ego źródła me do ­
wiesz.— Serdeczne uściaki wszystkim.

T w ój syn  W. N. Moor son.
— P iszą  z Bom bay do 7 imesa. O całej p rzestrze­

ni między Delhi i Agra, mogę opierając  się na  po­
wadze bardzo światłego i doświadczonego ofice­
ra  powiedzieć, że powstanie jeszcze prędzej ro z sy ­
puje się niż się rozwijało, że nasze żniwo wszędzie 
pomyślnie w ypad ło  i źe jakko lw iek  m ogłoby  to 
być niepodobnem do wiary, skarb  nic pewno nie 
straci ze swoich do tychczasow ych  d o c h o d ó w .— 
W sz y sc y  przez cały czas w szystk ich  ty ch  wstrzą- 
śnień, zajmowali się ja k  zwykle  swemi robotami,
1 gdy  przyjdzie czas do zwykłego poboru  p o d a t ­
ków, nie trudno  im będzie uiścić je  rządowi. Je s t  
to jeden z godnych  uwagi ry sów  pow stan ia  indy j­
skiego. (Nene P r. Z łg .)

BfSI lESIKUA.
Nakładem xięgarni Gustawa S E N N E W A L D A  wyszły: 

Kazania i nauki, z  rękopismów pośmiertnych Jana Alber- 
trandeyo, biskupa Zenopolilańskiego, z popiersiem auto­
ra. Cena rs. 2 kop. 25. Kazania te przepisane z auto­
grafów Albertrandego, pierwszy raz drukiem są ogło­
szone. Z obszernego rękopismu, są wszystkie wydru­
kowane wyjąwszy kazań pisanych w języku francuzkim, 
którym równie płynnie ja k  i ojczystym władał. D zieło 
to, oznajomi czytelników polskich, świadomych prac 
historycznych tego uczonego męża, z ukrytemi d otąd 
kazaniami i dopełni pisma oryginalne Albertrandego. 
Stan duchowny znajdzie w  nich naukę, wzory i pomoc 
w trudnym zawodzie wymowy kaznodziejskiej. Mamy 
jej świetne pomniki od  najdawniejszych czasów, do 
nich przybywa i ta  nieznana dotąd praca autora, zna­
nego tylko z przeważnych zasług na polu dziejów oj­
czystych. (Ner 522.— I).

W  xięgarni Henryka N A T A N S Q N A  przy ulicy K ra ­
kowskie-Przedmieście Nro 441 na lem  piętrze, jak  
również we wszystkich xięgarniach W arszawskich i na 
prowincji, je s t  do nabycia dziełko, pod  napisem: O po­
karmach mięsnych, zbytecznem ich użyciu i o skutkach 
jakie ztąd wynikają dla zdrowia ludzkiego, przez A.' 
Thugutta, 16ka, Warszawa, 1857. Cena kop. 20.

(Ner 523.— 1).

Nakładem xięgarni i skład nót muzycznych Gustawa 
G E B E T H N E R  i Spółki, przy ulicy Krakowskie-Przed- 
mieście Nro 415 w pałacu lir. Stanisława Potockiego, 
wyszła: Apollo P olka na fortepian, ofiarowana W  ej H e­
lenie Olszewskiej przez Maurycego Dietrich, grywana

przez orkiestrę p. B raun ,  Lewandowskiego i inne; na­
być ją  można we w szystkich składach muzycznych 
w Warszawie i na prowincji po kop. 22 i pół.

(Ner527.— 1).

Zeszyt IVty , , W I E M G A “  pisma zbiorowego, ofiaro­
wanego Stanisławowi Jachowiczowi, wyszedł z druku 
i zawiera 59 artykułów. Prenumeratę na 6 zeszytów 
“ Wieńca“ w ilości złp. 20 (rs. 3), przyjmuje xięgamia 
wydawcy Józefa Błaszkowskiego, w  Warszawie,/ na­
przeciw kościoła Sgo Krzyża, Nro 395, w  kamienicy 
szpitala Śgo Rocha. (Ner 522.— 1).

Xięgarnia i skład nut muzycznych R. F R I E D L E I N  pr zy 
ulicy Senatorskiej Nro 460, odebrała następujące no­
we kompozycje na fortepian. Polka de la Societe pour  
piano par Louis Orthwein. Cena kop. 15. Polonez sta­
roświecki na fortepian. Cena kop. 15. (Ner 528.— 1).

P R Z Y JE C H A L I  DO W A R S Z A W Y
Basiński Tad. oh. z Go­

lić nr 585, Boski Alex. oh. 
z Lipia nr  585, Błeszyński 
Emiljan oby. z Chorzenie 
nr 634, Górski Mikołaj 
ob. z Kunina nr  625, Gą- 
sowski Ign. o b . z Miastko­
wa nr  6 2 5 ,  Jeleniewski 
Adam oby7, z Leśniewa nr 
500, KadłubowskiLeonard  
obyw. z Niewikla nr 584, 
Korecki Jan sekr. gub er. 
z Czernigowa nr 613, L a ­
skowski Leon ob. z Zabo­
rowa nr 660, Mieszkowski 
Miko. oby. z Kai%oszyna 
nr 625, Onichimowski W ła­
dysław dymis. kapitan z 
gub. Mińskiej nr 625, R a ­
kowiecki Jarosław oby. z 
Szóstki nr 2668, Rembie- 
liński Ludwik ob. z K ier­
nozi nr 625, Sokołowski 
Karol oby. z Pleckiej Dą­
browy nr 584, Trzciński 
Ign. obyw. z W itkow a nr 
584, Wernicki Aloizy oby. 
z Lublina nr 625, Zaw a­
dzki Aug. ob. z Wyrsokiej 
nr  601, Zacłiert Wilh. ob. 
z Supraśla n r  601, Zale­
wski Edw. ob. z Kutna nr

584, Czudowska Eliza ob. 
z Paryża nr  570, Musch- 
iciCsHerman baron i Milde 
Karol właściciel fabryk 
z W rocławia nr 414, R e­
nard And hr. z W ro c ła ­
wia nr  414, Stecki Ludwik 
ob. z Galicji nr 1346, Tm- 
rowski Józef  oby. z Galicji 
n r  1574, Wysocki radca 
stanu inspektor jeneralny 
drogi żelaznej z Granicy.

W Y JEC H AL I Z W A R S ZA W Y .)

Arkuszewski Ign. ob. do 
Radostowa, Brochocki A- 
dam ob. do Wilna, Dow­
bor Lud. oby. do Działo­
szyc, Dziewanowski Ignacy 
ob. do Grodkowa, R o m a ­
szewski Leon ob. do Sta­
wiszyna, Kiełczewski Zyg. 
oby. do Szubska, Łaznie- 
wski Miko. ob. do Pieści- 
dła, Moczarski Ant. oby. 
do Bodzanowa, Potkański 
Witold ob. doTrem bacze-  
wa, Słupecki Kazi. ob. do 
Sobień, Węgliński Fran. 
ob. do W ółki Zabłockiej,  
Walewski Ant. ob. do  Mo­
stek, Butkiewicz Kazi ob. 
do Włoch.

—  W czoraj przyjechało do W arszawy koleją żela­
zną osób 265, wyjechało 379.

H l i n S  « » E K E .S 3 W  W A H Ł H A W I S B i S K i .

dnia 19 Grudnia 1857 roku.
żądano płacono

S o n e t y . Rs. kop. Rs. kop
Pół-im perjały  rossv jsk ie  . . . . — — 5 73
D ukaty holieuderskie nowe w ażne . • — — — —

P a p i e r y .

Obli. skar. (4*/«) za 10 ) rs . (oprócz kup.) 89 37 — ---
Bilety skarbu K rólestw a Polskie. (4S/ «ó% ) — — — ---
L is ty  zastaw ne b ia łe  II okresu  (oprócz 

kuponu) (4 % ) . . za 100 złp.
— _ -

L is ty  zas taw ne białe III okresu (oprpcz 
kuponu)' ( 4 ° 0) . . . za 15 rs . 14 75 14 7 0

Obligacje cząstkow e aa 500 z ł. (oprócz 
kuponu) ( 4 % ) ................................ _ __ __

C ert. banku na obi. cz. li t . A na 300 z ł. --- — --- —
„ „ lit. B. na 2 0 0 ,z ł. bez proc. --- — — —
„ „ „ procentow e (5 % ) --- — --- —

Dowody Kom. C entr. L ikw id . za 100 z ł. --- — - --- —■
Nowa rossy jska  pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu (5 % ) . . . . _
„ „ „ z roku 1835 --- — — —

Akcje Głównego T o w arz y stw a  Iłossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemium. . . • _
Obligi W spółki Żeglugi Parow ej w  Króle­

stw ie  Polakiem (5 % )  za rs . 750 __ _, _. —

W e  z  1 e  z  d n i a  13 b .  i n .

B e r l i n ......................... 100 Tal. 2 M. 105 97 7 , ___ —
„ ............................... 100 Tal. k. t. — 106 50

G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M. — __ — .—
„ ............................... 100 Tal. k. t. — --- — —

H a m b u rg .........................  300 BMk. 2 M. __ --- __ —
L o n d y n ......................... 1 P t. S t. 3 M. - —
M o s k w a ......................... 100 Rs. k. t. 98 __ —
P etersburg  . . . .  100 Rs. 1 M. 98 50 — —■

.....................................100 Rs. k.  t. — — —
P a r y ż ...............................  300 Prań. 2 M. — - —

300 Fran. 1 M. — — —
W i e d e ń ......................... 150 Z ł. R. 2 M. 99 — —. —•
W ro c ław  . . . .  100 Tal. 2 M. __ __ __  i —
_________________________________________ ..

W artość  kuponu bieżącego od obi. skar. Rs. —  kop. 87*/,, 
od listów  zastaw nych kop. 2 9 */2 

od nowej rossyjskiej pożyczki Rs. — kop.

T E A T R  RO ZM A ITO ŚC I. Dziś: Ś luby  pan n ień -  
skie.

T E A T R  W IE L K I .  Ju tro : C yrulik Sew ilsk i, pani 
V ia rdo t-G arc ia  przedstaw i rolę Rozyny.

W drukarn i J . [Jngra —  W olno drukow a; dnia 8 (20)  g r u d n iu  1857 r .  —  S ta rszy  cenzor, F. Sobłcszczari*


